


WŁADYSŁAW BUCZYŃSKI 

ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

W OKRESIE MIĘDZYWOJENNEGO DWUDZIESTOLECIA 

Za początek zawodowego ruchu nauczyciel-
stwa ludowego w Królestwie Polskim uznać na-
leży odbvty w dniu 1 października 1905 roku 
w Pilaszkowie tajny zjazd działaczy oświato-
wych, wśród których było kilku nauczycieli. 
Zjazd ten wezwał ogół pauczycieli do przodow-
nictwa w walce o rozpowszechnienie oświaty 
i spolszczenie szkoły oraz powołał Związek Nau-
czycieli Ludowych. Związek zorganizował sze-
reg zebrań nauczycielskich, między innymi 
w Łowiczu, Skierniewicach, Błoniu, Warsza-
wie. W czasie jednego ze zjazdów, w roku 1906 
na Bielanach, wkroczyła carska policja, ucze-
stników pobito kolbami, kilkunastu zatrzyma-
no i osadzono w areszcie. Rozgromiony Zwią-
zek Nauczycieli Ludowych przekształcił się 
w Sekcję Nauczyceli Szkół Elementarnych 
przy Polskim Związku Nauczycielskim, zrzesza-
jącym głównie nauczycieli szkół średnich. 

Żywiołowy ruch organizowania się nauczy-
cielstwa na terenie b. Kongresówki wystąpił 
w latach 1915—1918. Powstało wtedy około 34 
różnych organizacji nauczycielskich, między 
innymi i na terenie Płocka. 

Podstawowym dążeniem organizacji nauczy-
cielskiej było zapewnienie powszechnei oświaty 
dzieciom chłopów i robotników. Problemy 
oświatowe omawiane były na wszystkich Zjaz-
dach Delegatów i zjazdach niższych komórek 
organizacyjnych. Na szczególniejsze wyróżnie-
nie zasługują jednak: Sejm Nauczycielski, III 
i IV Zjazdy Delegatów. 

Sejm Nauczycielski, obradujący w Warsza-
wie w dniach od 14 do 17 kwietnia 1919 r. 
uchwalił, wbrew opozycji klerykalno-reakcyj-
nej, wprowadzenie siedmioletniego obowiązku 
szkolnego oraz siedmioklasowej szkoły pow-
szechnej jako podstawy całego ustroju szkol-
nego. 

III Zjazd ZPNSP, odbyty w dniach od 15 do 
18 ma ja 1921 r. wspólnie z delegatami ZZNPSS, 
zaniepokojony opieszałością rządu i sejmu w 
realizowaniu postanowień Sejmu Nauczyciel-
skiego, powziął uchwałę o zorganizowaniu w 
całej Polsce w październiku 1921 r. wieców 
i manifestacji z rezolucjami w sprawie zakłada-
nia i budowy szkół. 

W wyniku tych uchwał sejm przyśpieszył 
swe prace i w dniu 17 lutego 1922 r. uchwalił 
ustawę o zakładaniu i utrzymywaniu publicz-
nych szkół powszechnych oraz ustawę o budo-
wie publicznych szkół powszechnych. 

Ustawy te jednak, z inspiracji Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
nie były należycie przez władze wykonywane, 

Nauczyciele — związkowcy na kursie nauczy-
cieli fjizedmiotótc humanistycznych, zorgani-

zowanym w Płocku w roku 1925 

a nawet ukazały się w roku 1924 okólniki tegoż 
ministerstwa o likwidacji etatów nauczyciel-
skich. Obradujący w październiku 1924 r. VI 
krajowy Zjazd Delegatów poddał ostrej krytyce 
działalność Ministerstwa i jego ówczesnego 
kierownika — ministra B. Miklaszewskiego, 
co spowodowało jego dymisję. 

W dużym stopniu działalności Związku za-
wdzięczało nauczycielstwo ustawę z dnia 15 
lipca 1926 r. o stosunkach służbowych nauczy-
cieli, ustawy, jakiej żaden zawód cywilny wy-
walczyć sobie wówczas w Polsce nie zdołał. 

Po przewrocie majowym w 1926 r. część 
członków Zarządu Głównego z kol. Julianem 
Smulikowskim na czele, stanęła do współpracy 
z utworzonym przez pułk. Sławka Bezpartyj-
nym Blokiem Współpracy z rządem, zachęca-
jąc do tego członków Związku. Chaos politycz-
ny i gospodarczy, poprzedzający przewrót ma-
jowy, chwilowa poprawa ekonomiczna kraju, 
poprawa warunków materialnych nauczyciel-
stwa, spowodowały to,że nauczyciele dość licz-
nie poparli tę akcję. 

Kiedy okazało się jednak, że sanacja nie ma 
zamiaru dotrzymać swoich przyrzeczeń, kiedy 
społecznie, sprzymierzyła się z reakcją, kiedy 
niedołężna polityka gospodarcza pogorszyła sy-
tuację ekonomiczną kraju i klas pracujących, 
kiedy w coraz większym stopniu następowała 
faszyzacja życia społeczno-politycznego, nau-
czycielstwo masowo zaczęło porzucać szeregi 
sanacji, przechodząc do opozycji i podejmując 
walkę o demokratyzację ustroju szkolnego i po-
prawę warunków bytowych ludzi pracy. 

Do zradykalizowania się szeregów ZNP przy-
czyniło się założone w Warszawie w kwietniu 
1932 r. przez wybitnych działaczy oświato-
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wych prof. S t a n i s ł a w a K a l i n o w s k i e g o , p o s ł a n -
k ę Irenę K o s m o w s k ą , W ł a d y s ł a w ę W c y h c r ' . -
S z y m a n o w s k ą , dr. A d a m a P r ó c h n i k a , S t c f a r i ę 
S m p o ł o w s k ą i innych, T o w a r z y s t w o o ś w i a t y 
D e m o k r a t y c z n e j „ N o w e Tory". S k u p i ł o o n o 
w s w y c h szeregach n a u c z y c i e l i i d z i a ł a c z / 
o ś w i a t o w y c h ludowców, soc ja l i s tów, r a d y k a l -
nych d e m o k r a t ó w , oraz k o m u n : s t ó w , k t ó r z y 
utworzy l i w s p ó l n y , a n t y f a s z y s t o w s k i f r o n t w a l -
ki o o ś w i a t ę ludową i d e m o k r a t y c z n e s z k o l -
nictwo. 

W roku 1936, w oparciu o T o w a r z y s t w o , 
opracowano w s p ó l n y p r o g r a m — p l a t f o r m ę 
Zjednoczonej Opozycj i Z N P , k t ó r y s t w i e r d z a ł 
między i n n y m i : „W te j s y t u a c j i za n a k a z c h w i -
li u w a ż a m y j e w n e z o r g a n i z o w a n i e na t e r e n i e 
7 w i ą z k u w s z y s t k i c h tych , k t ó r z y ś w i a d o m i 
przyczyny upadku naszego s z k o l n i c t w a , pragną 
w e l c z y ć o z m i a n ę i s tn i e jącego s t a n u rzeczy . . . 
W dz iedz in ie o ś ' - i " t a w e j r o z p o c z y n a m y so l idar -
nie walkę: o z a p e w n i e n i e m i l i o n o w i d z i e c i ro-
botn ików i ch łopów, p o z b a w i o n y c h s z k o ł y , 
miejsca w szko le , o s i e d m i o k l a s o w ą p o w s z e c h -
ną, jednol i tą i c a ł k o w i c i e bezp ła tną s z k o ł ę dla 
wszys tk ich dziec i w ich j ę z y k u m a c i e r z y s t y m , 
o bezpłatną i p r z y m u s o w ą s z k o ł ę d o k s z t a ł c a j ą -
cą, o b e z p ł a t n e s zko ły średnic , z a w o d o w e i w y ż -
sze, o d o ż y w i nie dzieci ubogich i z a p e w n i e n i e 
im na koszt s p o ł e c z n y p o m o c y n a u k o w y c h , 
ubrania i o b u w i a w e w s z y s t k i c h t y p a c h szkół , 
0 w y c h o w a n i e s zko lne w d u c h u p a c y f i z m u 
1 m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó ł p r a c y , o z n i e s i o n e 
przymusu nauczania rel igi i , o r o z p o c z ę c i e sz -
rokiej akcji b u d o w n i c t w a szko lnego , o z r e d u -
k o w a n i e l i c z b y dzieci w k l a s a c h s z k ó ł p o w -
szechnych d o 40, o za trudn ien ie w s z y s t k i c h b e z -
robotnych nauczyc ie l i , o w p : o w a d z e n b ' do b u d -
żetu p a ń s t w a i s a m o r z ą d ó w o d p o w i e d n i c h s u m 
na p o t r z e b y szkoły , o o p o d a t k o w a n i e na c o l e 
szkoły k las pos iadających". 

G d y N a d z w y :;a n y 7,'azd P o l " a t ó \ w m a r 
cu 1937 r. k a t e g o r y c z n i e w y p o w i e d z i a ł s i ę p r z e -
c ; w k o w s n ó ł p r a c y z s a n a c y j n y m O b o z o m Z j e d -
noczenia N a r o d o w e g o i w y b r a ł d e m o k r a t y c z n ą 
większość Zarządu G ł ó w n e g o , pl t f o < m a Z j e d -
noczonej O p o z y c j i Z N P stała s i ę p r o g r a m e m 
działania c a ł e j organizacj i , w y s u w a j ą c 7 N P na 
jedno z p i e r w s z y c h m i e j s c w ś r ó d o r g a n i z a c j i 
z a w o d o w y c h w w a l c e z sanacją . P r z e j a w a m i 
te j walk i b y ł y a r t y k u ł y w G ł o s i e N a u c z y c i e l -
skim, w y k a z u j ą c e zan iedbania rządu w d z i e -
dzinie o ś w i a t y , i n t e r w e n c j e u p r e m i e r a K o z -
łowskiego w s p r a w i e k a t a s t r o f y s z k o l n e j , k r y -
t y c z n y s t o s u n e k do k o n s t y t u c j i k w i e t n i o w e j 
z 1935 r. p o d k r e ś l o n e j o d m o w ą P r e z y d i u m Za-
rządu G ł ó w n e g o udz ia łu w r a u c i e na z a m k u 
na cześć t e j kons ty tucj i , o d m o w a nodpis .ania 
apelu w y b o r c z e g o w 1935 r., w r e s z c i e kon~o' i -
dacja n r h u zewodovvego. 

P r c w a z ą c wal! ę o o ś \ i a t ę derr k at < zną 
Z N P d ą ż y ł d o w y r w a n i a s zko ły spod w p ł y w ó w 
szerzącego s ię w s t c c z n i c t w a i k l e r y k a l i z m u . 
Poc iągnę ło to za sobą o s k a r ż a n i e Z w i ą z k u 
o p r o w a d z e n i e w a l k i z re l ig ią i s z e r z e n i e b e z -
bożnic twa. Zarzut t e n b y ł n i e s ł u s z n y . W nr 6 

z 1937 r. „Naszego Głosu" Organu Okręgu 
P o z n a ń s k i e g o ZNP, czytamy: „ZNP nie walczył 
i n i c w a l c z y z religią, kościołem i duchowień-
s t w e m . Przec iwstawia się jednak dążności du-
c h o w i e ń s t w a do supremacj i nad szkołą i nau-
c z y c i e l s t w e m " . Z N P bronił szkoły i nauczycieli 
przed atakami kleru, lecz sam walki nie 
w s z c z y n a ł , nie miał żadnego pl<anu takiej walki. 
A p o w o d ó w do obrony było wiele, kler bowiem 
nie przebierał w środkach, by podporządko-
w a ć swoTm w p ł y w o m szkołę i nauczycieli , by 
z o h y d z i ć Z N P w oczach społeczeństwa, wyko-
r z y s t u j ą c dla tego ce lu własną i całą reakcyj-
ną prasę , ambonę, orgąnizacje katolickie, czę-
s to konfes jonał , a n a w e t szantaż polityczny. 

P r z y k ł a d e m takiego szantażu była sprawa 
, ,P łomvka" . W roku szkolnym 1935/36 redak-
cja „ P ł o m y k a " postanowiła poświęcić szereg 
n u m e r ó w pisemka sąsiadom Polski zgodnie 
z p r o g r a m e m geograf i i dla klasy V szkół pow-
s z e c h n y c h . Nr 25 z marca 1936 r. poświęcony był 
ZSKR Między innymi pozycjami zawierał on 
a r t y k u ł o radzieckim teatrze dla dzieci, foto-
g r a f i ę śmie jącego sie dziecka oraz wiersz Or-
Otn , . I / s t z Sybiru", w którym opuszczony 
zos ta ł ostatni dwuwiersz . „Płomyk" poszedł 
w t eren i został jak zwykle entuzjastycznie 
p r z y j ę t y przez młodych czytelników jak i przez 
nauczyc ie l i , dla których był bardzo wartościową 
p o m o c ą w pracy. Ty lko w Nowogródku nie po 
doba ł s i ę on jak iemuś dostojnikowi kościelne-
m u , k t ó r y uznał, że w nazbyt dobrym świetk-> 
p r z e d s t a w i o n o rzeczywistość radziecką, co dla 
t a m t e j s z e g o środowiska mogło być niebezpiecz-
ne propagandowo. Ten pogląd Dodzielił tamtej-
s z y w o j e w o d a i zarządził konfiskatę pisma. Po 
t y m fakc ie Minis ters two Spraw Wewnętrznych 
rozc iągnę ło konf i skatę na cały kraj. 

D n i a 30 września do gmachu ZNP wkroczył 
P a w e ł Musio ł na czele grupy członków obozu 
N a r o d o w o - R a d y k a l n e g o jako kurator. Tegoż, 
dn ia z łoży ł przez radio oświadczenie następują-
ce j treści : „Zarząd dotychczasowego Związku 
N a u c z y c i e l s t w a Polsk iego został zawieszony 
w dzia ła lnośc i , a mie jsce jego ja zająłem, jako 
w y z n a c z o n y kurator". _ _ _ 

N a u c z y c i e l s t w o związkowe zrozumiało, że 
w a l k a o niezależność organizacji, o niezależ-
n o ś ć ca łego ruchu zawodowego weszła w koń-
c o w ą fazę . Z N P w a l k ę podjął. Zawieszony Za-
rząd G ł ó w n y nadal wykonywał swe czynności 
w s p o s ó b tajny i k ierował walka mas członkow-
sk ich . Tegoż 30 września na tajnym posiedze-
n iu w p r y w a t n y m mieszkaniu koi. Wojeńskic-
po Teof i la uchwalono odezwe do członków, w 
k t ó r e j p i sano m i ę d z y innymi:... W obywatel-
skiej służbie państwa, społeczeństwa i grupy 
rauezyc elskiej byliśmy ostoja demokracji, wo-
łaliśmy i wałczyliśmy o sprawiedliwość spo-
łeczną, budoicaliśmy cegła po cegle gmach na-
szeao dorobku zawodowego.. Wzyicamy was, 
icielką gromadę nauczycielską, której mami/ 
zaszczyt przewodniczyć — do zachowania mę-
skiej postawy w dniach próby. Wzywamy was 
do wierności ideałom demokracji, które nam 
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przyświecały i przyświecać będą nadal w służ-
bie dla Polski. VV przyszłość Polski, w jej wiel-
kość nigdy zwątpić nie możemy i nie zwątpi-
my. Jako członkouńe Zarządu Głóianego, ule-
gając decyzji władz, przerywamy nasze urzę-
dowanie, jednak moralnie czujemy się nadał 
kicroicnikami gromady nauczycielskiej, z któ-
rej rąk otrzymaliśmy manctaty i nie rezygwje-
my ani na chwilę z tego programu ideotuejo 
reprezentowanej przez nas organizacji, o któ-
rego urzeczywistnienie walczyliśmy zgodnie 
z tradijcjami naszej macy zaw>odowej. Pod de-
klaracją widnieją podpisy kolegów: J. Kolanki, 
Z. Nowickiego , Cz. W y c e c h i . dr A. Jakiela, L. 
Pawłowskiego , K. Maja, W. Polkowskiego, Cz. 
Pawłowskiego , St. Bukowieckiego, St. Kwiat -
kowskiego , A. Wiącka, W. Tułodzieckicgo, T. 
Syski . D. Puchalskiego i W. Racławickiego. 
(Głos Nauczycie l ski nr 41 z 7. X. 56 r.). 

Nauczyc i e l s two związkowe w całej swej ma-
sie uznało to moralne kierownictwo. Wszystkie 
polecenia zawieszonego Zarządu były wykona-
ne. Prezes i okręgów kategorycznie odmówili 
jak ie jko lwiek współpracy z kuratorem. 

W prasie przychylnej Z N P ukazały sie ma-
s o w e oświadczenia zarządów poszczególnych 
komórek związkowych solidaryzujące się z za-
rządem g łównym. W ca łym kraiu odbywały się 
wiece , manifestacje , pochody protestacyjne. 
Masową formą protestu było odmówienie mi-
m o nacisku władz szkolnych grożących sank-
cjami, płacenia składki członkowskiej komisa-
rycznemu zarządowi i przekazywaniu ich na 
konto zawieszonego Zarządu, odmowa przyj-
mowania przychodzącej od kuratora korespon-
dencji , czasopism pedagogicznych i pisemek 
dziec ięcych. 

Najs i ln ie j szym akcentem tej walki był zor-
gan izowany w większości powiatów jednodnio-
w y strajk protestacyjny. Pierwsi zastraikowali 
pracownicy ZNP Okupowali gmach Związku 
i dopiero siłą zostali usunięci przez policje. 
S tra jku jednak nie przerwali . W dniu 3 paź-
dziernika 1937 r. odbyło się w Warszawie ze-
branie Grodzkiego ZNP, na którym powzięto 
u c h w a ł ę o wstrzymaniu sie na jeden dzień od 
pracy, w z y w a j ą c jednocześnie do pod jęcia po-
dobnej akcji całe nauczycie ls two. Apel został 
przyję ty . Strajk odbył sie prawie we wszyst-
kich powiatach, chociaż władze szkolne zagro-
zi ły uczestnikom s u r o w y m i konsekwencjami. 
Akci i Z N P nie poparły inne organizacje nau-
czycie lskie , a wręcz przeciwnie, ostm ją potę-
piły. Zarząd Towarzys twa Nauczyciel i szkół 
Średnich i Wyższych ogłosił następujące 
oświadczenie ..Stroik nauczycielski iako próbę 
anarchii w szkolnictwie potępiamy, a wszelkie 
dalsze próbv. gdyby b y ł y podejmowane na na-
s z y m terenie, pos taramy się odeprzeć bez 
wzg lędu na ich s łuszne czy niesłuszne pobud-
ki". 

Jednakże nauczyc ie l s two związkowe nie było 
w te j walce osamotnione. Wspierała je klasa 
robotnicza, pos tępowe związki zawodowe, ra-
d y k a l n y ruch ludowy, związki rnłodziezy, de-

mokratyczna prasa. Na wspólnym posiedzeniu 
w dniu 1 października 1937 r. Komisji Central-
nej Klasowych Związków, Centralnego Wy-
działu Związku Związków Zawodowych i Cen-
tralnej Komisji Porozumiewawczej zaoadła 
jednomyślna uchwała protestująca w imieniu 
wszystkich robotników i pracowników przec w-
ko zamachowi na ZNP. 

W obronie ZNP wystąpili prof. Kotarbiński 
i pisarz Leon Kruczkowski. Leon Kruczkowski 
pisał: . Paru absolutnie niczym nie legitymują-
cych się społecznie, nikomu nieznanych jego-
mościu w przygodnie zwerbowanych w oene-
rowkim zakamarku zamierza „opanować", 
„przeorać", „objąć rząd dusz" nad wielką, pod 
względom obywatelskim wysoce świadoma, wy-
próbowaną armią pracowników, od tylu lat 
zaprawionych w ciężkim trudzie. Do stu diab-
łów. panicze! Tego już chyba za wiele. Grubo 
za wie le tej mentalności pastuchów, którym 
się zdaje, że społeczeństwo jest stadem cieląt 
czy baranów". 

Solidarność mas związkowych i poparcie ca-
łej lewicy polskiej zmusiły rząd premiera 
Składkowskiego do ustępstw. Zmieniono prze-
de wszystkim kuratora, powołuiąc na miej-
sce Pawła Musioła naczelnika Maciszew-
skiego. który jako jedyny cel swej dzia-
łalności postawił przygotowanie Zjazdu De-
legatów i p zepro wad zenie wyborów Zarza-
du Głównego. Odbyty w lutym 1938 r. zjazd 
w Krakowie był wyrazem zwycięstwa ZNP 
i zwartości jego szeregów. Do Zarządu Głów-
nego weszli prawie wszyscy dawni członkowie. 
Prezes Kolanko wybrany został przez aklama-
cję, a po jego rezygnacji jednogłośnie Zjazd po-
wierzył to stanowisko kol. Zygmuntowi Nowic-
kiemu, długoletniemu wiceprezesowi i radykal-
nemu działaczowi ruchu ludowego. Wszystkie 
rachuby reakcii na rozbicie frontu demokraty-
cznego zawiodły. ZNP wyszedł z walki zwy-
cięsko. Zdecydowała o tvm zdecydowana i od-
ważna postawa nauczycielstwa przywiązanego 
do swej organizacji i doceniającego jej znacze-
nie. 

ZNP służył bowiem s w y m członkom różno-
rodną pomocą w ich trudnej i odpowiedzialnej 
pracy. Walcząc o wysoki poziom oświaty sze-
rokich mas ZNP służył nauczycielom i szkole 
w pierwszym rzędzie pomocą pedagogiczną. 
Różnorodne były jej formy. Przy Wydziale Pe-
dagogicznym Zarządu Głównego działała Cen-
tralna Por dnia Pedagogiczna, gdzie nauczy-
ciel mógł zraleźć fachową radę i pomoc w roz-
wiązywaniu różnych trudności wychowaw-
czych. Poradnia utrzymywała bowiem stałe 
kontakty z najwybitniejszymi pedagogami. 
Każdy okręg, Oddział Powiatowy, a nawet 
większe ognisko posiadały biblioteki pedago-
giczne. Dużą pomocą w pracy nauczycielskiej 
były wydane przez ZNP czasopisma pedago-
giczne. Każdy typ szkolnictwa, każda sekcja 
zawodowa miały swe miesięczniki. Z ważniej-
szych czasopism należy wymienić: Pracę Szkol-
ną, Ruch pedagogiczny, Archiwum Psychologii, 
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Przewodnik pracy społecznej i inne. Każdy 
członek otrzymywał bezpłatnie, obok Głosu 
Nauczycielskiego, jedno czasopismo pedagogicz-
ne. Łączna ilość tytułów czasopism wydawa-
nych przez różne ogniwa ZNP wynosiła około 
70. Duże usługi oddawały nauczycielom wyda-
wane przez ZNP pisemka dla uczniów: Mały 
Płomyczek, Płomyczek, Płomyk i Młody Związ-
kowiec. O ich wysokiej wartości dydaktyczno-
wychowawczej świadczy to, że Ministerstwo 
WRiOP zaleciło ie jako nomoc naukową 
oraz fakt uznania ich za najlepsze tego typu 
wydawnictwo w świecie na międzynarodowej 
wystawie w Paryżu podczas Kongresu Pedago-
gicznego w 1937 r. 

ZNP troszczył się również o podnoszenie wy-
kształcenia ogólnego i podstawowego. Poszcze-
gólne okręgi prowadziły Wyższe Kursy Nau-
czycielskie a Zarząd Główny dwa Instytuty 
Pedagogiczne w Warszawie i Katowicach. Je-
żeli weźmie się pod uwagę, że ukończenie 
WKN-u przyśpieszało przejście do wyższe i grr-
py uposażenia o trzy lata, a ukończenie Insty-
tutu o lat fi i, że różnica wysokości uposażenia 
miedzy granami wynosiła od 50 do 250 zł., wi-
dać wyraźnie jak 1 tą drogą Związek starał się 
podnosić sytuację materialna nauczycieli. 

ZNP prowadził szeroko zakrojoną pomoc le-
czniczą. Ponieważ opieka lekarska państwowa 
pozostawiała wiele do życzenia, ZNP ze skła-
dek członkowskich zbudował i urządził jedno 
z najnowocześniejszych wówczas w Polsce sa-
natorium przeciwgruźlicze w Zakopanem, de-
my wypoczynkowe w Rabce. Krynicy i Halle-
rowi, stworzony został specjalny fundusz lecz-
niczy na zapomogi chorym członkom. Nie za-
pominano również i o rodzinach zmarłych ko-
legów. „Fundusz pośmiertny wvr>łacnł jedno-
razowe odprawy w wysokości od 250 do 2000 zł. 
zależnie od stanu rod/ianepo członka i ilości 
lat przynależności do Związku Obok togo ist-
niał, powstały z dobrowolnych składek. Fun-
dusz Wdów i Sierot, z którego udzielano zano-
móg wdowom i sierotom nauczycielskim, bę-
dącym w specjalnie trudnych warunkach. 

Inny rodzaj pomocy ZNP członkom — to 
bursy dla studiujących nauczycieli oraz dzieci 
nauczycielskich, hot"le i domy noclegowe. Każ-
dy prawic oddział powiatowy utrzymywał ja-
kiś lokalik, w którym nrzvieżdżającv z terenu 
nauczyciele, czy członkowie ich rodzin moeli 
za niewielką oplata znaleźć wygodny ro-lcg 
i szklankę gorącej herbaty. 

Pomocy udzielał ZNP nie tylko członkom 
czynnym lecz rozciągał ją i na kolegów pozba-
wionych pracy. W okresie osławionej dz;ałalnoś-
ci BBWR-u. czy później OZN-u wielu działaczy 
naszej organizacji pozbawionych zostało pracy 
pod różnymi pretekstami. O tych skrzywdzo-
nych Związek nie zapominał. Zatrudniono ich w 
w różnych agendach ZNP, wypłacano ze spe-
cjalnie na ten cel stworzonego funduszu od-
prawy i zapomogi. Na specjalną uwagę zasłu-
guje opieka jaką ZNP otoczył najmłodszych 
nauczycieli, najbardziej przez państwo upośle-

dzonych, bezpłatych praktykantów. Dla nich 
organizowano kursy, udzielano zapomóg, zor-
ganizowano specjalne Biuro Pośrednictwa Pra-
cy. Wiele ognisk z własnych środków udziela1© 
praktykantom pomocy, nie zastanawiając sie, 
czy będą oni członkami ZNP, czy może pójdą 
w szeregi wrogich organizacji nauczycielskich. 

Bardzo duże znaczenie dla nauczycielstwa 
miała również szeroko rozbudowana obro"a 
prawna prowadzona przez ZNP. Warunki pra-
cy szkolnej i społecznej nauczyciela narażały 
go na częste konflikty z adminictracją, ducho-
wieństwem. samorządem terytorialnym czy dy-
gnitarzami organizacji społecznych. Jedyną no-
moc i obronę pokrzywdzony nauczyciel znajdo-
wał w swojej organizacji zawodowej. 

Wydział obrony prawnej Zarządu Głów»»?o 
utrzymywał stałego radcę prawnego orazdwó^h 
adwokatów, którzy występowali przed sadami, 
jako obrońcy nauczycieli. Przy każdym Za-
rzadzic Okręgu bvł wydział obrony prawnej, 
z iś Oddziały Powiatowe i większe Ogniska 
miały referaty prawno s'użbowe. Kierown :cv 
tych wydziałów i referatów szkoleni byli na 
specjalnych kursach. Gdy władze z.abroniły 
adwokatom występowania w charakterze ob-
rońców przed Komisjami Dyscyplinarnymi, 
Związek wyszkolił własnych obrońców dyscy-
plinarnych. 

Na uwagę zasługuje również prowadzona 
przez ZNP praca społeczna. W warunkach wiel-
kiego opóźnienia kulturalnego szerokich mas 
uważaliśmy za swói obowiązek obywatelski 
prowadzenie pracy kulturalno-oświatowej. W 
s łrukturzc organizacyjnej Związku istniał na 
każdym szczeblu Wydział Pracy S o o l e c n ^ , 
jako placówka inicjującą i koordynująca tę 
cję. Formy tej pracy były różnorodne, zależnie 
od warunków i możliwości, względnie pot-z^b 
środowiska. Prowadzil ;śmy więc różnorodne 
kursy dokształcające, kursy dla przedpoboro-
wych. biblioteki, czytelnie, świetlice, chóry, zc-
snoły teatrlne, przysposobienie woiskowe, wy-
chowanie fizyczne, uniwersytety niedzielne ito. 
Współpracowaliśmy ze wszystkimi ideowo ram 
bliskimi organizacjami snołecznymi. Zdawaliś-
my sobie, sprawę, że na dalekiej wsi nauczyciel 
był „ambasadorem" posteou, kultury, interesu 
naństwowepo. Bo ZNP był orpanizacia pa-
triotyczna. Gdy nad Polską zawisła groźba na-
jazdu hitlerowskiego, Zarząd Główny ZNP nie 
uważając na to, że — jak mówi Broniewski — 
,,Qą w ojczyznie rachunki krzywd", złożył r a 
ręce marszł. Śmigłego-Rydza deklarację, odda-
iacą na wynadek wojny cały dziesięciomiliono-
wv majątek do jego, jako wodza naczrlncpo 
dyspozycji oraz stawiajacą wszystkie śrndM. 
jakimi Związek rozporządzał, do podniesienia 
roeotowia wojennego narodu. 

Po utworzeniu w roku 1919 Związku Pol-
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w 
P'ocku powstaje Ognisko, którego Zarząd pełni 
równocześnie funkcję Zarządu Oddziału. Pre-
zesem Ogniska został kol. Władysław Witkow-
ski, a po jego śmierci, kol. Trzeciak, Praca Związ-
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kowa szła przede wszystkim w kierunku zwię-
kszenia ilości członków i włączenia do Związ-
ku możliwie największej ilości nauczycieli. 
W tym samym bowiem czasie rozpoczęły w Płoc-
ku i powiecie działalność wrogie nam ideowo 
organizacje nauczycielskie: Stowarzyszenie 
Chrześcijańsko-Narodowe Nauczycieli Szkół 
Powszechnych i Towarzystwo Nauczycieli Szkół 
Średnich i Wyższych. 

Praca działaczy związkowych, wśród których 
przodowali koledzy: Władysław Iglicki, Romu-
ald Myśliński, Kazimierz Churski, Feliks Gic-
rzyński, Julian Sobociński, Józef Kadziński, 
Antoni Wilk, Leon Dorobek, Bolesław Skal-
mowski, Stanisław Zawalski, Ewa Leszczyńska, 
Wiktor Łebkowski Szczepan Chęciński, Siko-
ra, Rościszewski i inni, dała poważne rezultaty 
organizacyjne. Na terenie powiatu powstaje 
kilka Ognisk ZPNSP, a między innymi w Bo-
dzanowie, Miszewie Murowanym, Staroźrebach, 
Drobinie, Słupi, Bielsku, Brwilnie i Borowicz-
kach. 

Poważne ożywienie pracy związkowej nastą-
piło wtedy, gdy szeregi organizacji zasilali 
młodzi działacze, absolwenci Seminarium Nau-
czycielskiego w Płocku, koledzy: Pernej Stefan, 
Jan i Andrzej Zmysłowscy, Jan Łebkowski, 
Kazimierz Walicki, Józef Szulc, Czesław Ba-
becki, Stanisław Dobiszewski, Antoni Mirecki, 
Jadwiga Grzegorzewska, Marcjan Nowakowski, 
a w latach trzydziestych — Kazimiera Skier-
mańska, Stefania Twerianowicz, Władysław 
Buczyński, Stanisław Dobiszewski (junior). Jó-
zef Mochtak, Władysław Wochowski, Osiecki 
Józef i inni. 

Stanowisko prezesa Oddziału Powiatowego 
zajmowali kolejno w latach 1925—1928 kol. 
Stefan Pernej, od 1928 do 1933 r. kol. Jan Zmy-
słowski, a od roku 1933 aż do czasu okupacji 
znowu kol. Stefan Pernej. 

Działalność Zarządu Oddziału jak i ogniska 
była odbiciem działalności ZNP w latach 
1925—1928 toczono ostre polemiki z wrogimi 
nam organizacjami nauczycielskimi na temat 
przyszłego ustroju szkolnego. My staliśmy, na 
gruncie uchwał Sejmu Nauczycielskiego, wal-
cząc o szkołę jednolitą, opartą na pełnej siedmio-
klasowej szkole powszechnej, nasi przeciwnicy 
z TNSW i SCHNSP domagali się utrzymania 
ośmioklasowego gimnazjum opartego na 4 od-
działach szkoły powszechnej. Walka prowadzo-
na była na wiecach, zebraniach i na łamach 
prasy. Prasa miejscowa, szczególnie Głos Ma-
zowiecki — organ Akcji Katolickiej w Płocku 
— atakował naszych działaczy za ich postępo-
we przekonania, za przeciwstawienie się supre-
macji kleru w szkole. Największe ataki musie-
liśmy znieść w związku ze sprawą 25 numeru 
Płomyka. Wówczas to Glos Mazowiecki wypi-
sywał najróżnorodniejsze inwektywy pod adre-
sem działaczy naszej organizacji, pcdburzając 
rodziców przeciw nauczycielom, wzywał wła-
dze szkolne do przenoszenia, a nawet zwalnia-

nia nauczycieli, pisząc między innymi, że „taCy 
nauczyciele jak Pernej i Łebkowski nie powit.-
ni uczyć dzieci polskich". 

W latach 1928—1932 Zarząd Oddziału Po-
wiatowego poszedł, jak większość ZNP na 
współpracę z sanacją, wciągając znaczną liczbę 
członków Związku w szeregi BBWR. Podzieli-
liśmy się w ten sposób na opozycji; i współpra-
cujących z sanacją. Szeregowi członkowie do-
syć szybko spostrzegli, że ta współpraca nie 
przyniesie korzyści ani szkole, ani nauczycie-
lowi, toteż front opozycji stale się powiększał. 
Pociągnęło to za sobą represje ze strony władz, 
zaeząi uziałać słynny art. 58 ustawy o stosun-
kach służbowych nauczycieli, przenoszenie ,,dia 
dobra szkoły". Zarząd Oddziału współpracują-
cy z sanacyjnymi władzami nic zapewniał na-
leżytej obrony, toteż w 1933 r., mimo agitacji 
i nacisków ze strony władz administracyjnych 
i Inspektorów Szkolnych, na Zjeździe Powiato-
wym zwycięstwo odnosi opozycja powołując 
nowy zarząd — demokratyczny, w skład któ-
rego weszli między innymi koledzy: Stefan 
Pernej, prezes Jan Łebkowski, Leon Dorobek, 
Antoni Mirecki - członkowie, Kazimiera Skier-
mańska, Władysław Buczyński — zastępcy. 

Nowy Zarząd rozpoczął energiczną działal-
ność. Utrzymywał stalą lącznośc z Ogniskami, 
rozbudowano mocno pomoc prawno-służbową 
Członkowie Zarządu Oddziału przejęli prowa-
dzenie spółdzielni „Nasz sklep" — zamieniając 
ją na Centralę Spółdzielni Uczniowskiej. Z te-
go tytułu, że kol. Łebkowski i Pernej społecz-
nie prowadzili księgowość „Naszego Sklepu" 
spółdzielnia utrzymywała dla Oddziału lokal, 
obejmujący pomieszczenia do prac organiza-
cyjnych, świetlicę i hotelik, w którym członko-
wie i ich rodziny przyjeżdżający do Płocka 
otrzymywali noclegi i herbatę. W lokalu tym 
był również zorganizowany klub kolegów eme-
rytów, 

Zarząd Oddziału prowadził kasę pożyczko-
wo-oszczędnościową. Z oprocentowania poży-
czek powstał fundusz, z którego udzielano za-
pomóg w wypadkach losowych, prócz tego za 
nadwyżkę z tego funduszu wspólnie z „Naszym 
Sklepem" zakupiliśmy działkę budowlaną przy 
zbiegu ul. Kochanowskiego i al. Jachowicza. 
Z nadwyżek „Naszego Sklepu" i dobrowolnych 
składek członków (po 1 zł miesięcznie) zapla-
nowaliśmy zbudować Dom Nauczycielski. 
W Domu tym miały być pomieszczenia sklepo-
we, internat dla dzieci nauczycielskich, hote-
lik, sala zebrań, pomieszczenia dla ag jnd związ" 
kowych. Niestety wybuch wojny przekreślił te 
ambitne plany. 

W zakresie pomocy członkom szeroką akcję 
rozwijały również ogniska. Np. Ognisko Bodza-
nów, zrzeszające członków z gmin Mąkolin, 
Łubki, Swięcice. Rcmbowo i Wyszogród zaopa-
trywało kolegów studiujących w potrzebne pod-
ręczniki i prowadziło bibliotekę pedagogiczną 
oraz własną Kasę Pożyczkowo-Oszczędnościo-
wą, obracającą rocznie kapitałem około 9000 zł. 



Przejawem troski o dzieci nauczycielskie by-
ła opieka nad sierotami. Gay w roku 1932 tra-
giczną śmiercią zmarli małżonkowie Rościszew-
&cy z Brwilna, Zarząd Oddziału przejął opiekę 
nad pozostałymi po zmarłych sierotami, two-
iząc na ten cel specjalny fundusz. Należy moc-
no podkreślić wielki wkład pracy i scrca w tę 
opiekę ze strony kol. Danielewskiej opiekunki 
z ramienia Oddziału. 

Za największe jednak osiągnięcie naszej or-
ganizacji należy chyba uważać przeprowadze-
nie w 1937 r. bojkotu kuratora ZNP i zorgani-
zowanie strajku protestacyjnego. W pamiętne 
dni października czionkowie nasi wykazali wiel-
ką prężność organizacyjną. Zarząd Ogniska 
i Zarządy Ognisk w całej rozciągłości poparły 
zawieszony Zarząd Główny. Ani jedno zarzą-
dzenie kuratora nie zostało wykonane, ani jed-
no pismo nie zostało odebrane. Mimo zarządze-
nia Inspektora Oświaty, by płatnicy rejonowi 
potrącali składki i odsyłali na konto kuratora, 
składki szły na konto zawieszonego zarządu. 
Dla utrzymania ścisłych kontaktów zorganizo-
waliśmy sieć łączników między Ogn skami a Za-
rządem Oddz. Powiatowego i powiatem gosty-
nińskim, którego łącznikiem był kol. Bolesław 
Brukman. W dniu 10 października 1937 r. na 
plenarnym posiedzeniu Zarządu Oddziału po 
dramatycznej dyskusji (koledzy z ONZ byb 
przeciwni) powzięto uchwałę o zorganizowaniu 
jednodniowego strajku i manifestacji w Płocku. 
Prosto 7. zebrania Zarządu Oddziału rozjecha-
liśmy się na zebrania Ognisk, które w więk-
szości uchwałę zaakceptowały. 

W dniu 15 września 1937 r. o godzinie 11 ra-
no z lokalu ZNP przy ul. Kolegialnej nr 12 wy-
ruszył uformowany w czwórki z wieńcem na 
czele pochód nauczycielski i pomaszerował uli-
cą Kolegialną i Tumską do płyty Nieznanego 
Żołnierza. Na chodnikach tłumy przechodniów, 
tym większe, że był to dzień targowy. Prze-
mówienie wygłosił kol. prezes Stefan Pernej, 

a następnie po odśpiewaniu Hymnu Narodowe-
go i złożeniu wieńca, wróciliśmy do lokalu 
związkowego, gdzie manifestacja została rozwią" 
zana. Policja pozostawiła nas w spokoju; zdjęto 
nawet na czas manifestacji stały posterunek ze 
skrzyżowania ulic Tumskiej i Kościuszki. 
Lecz strajk nic był powszechny, wzięło w nim 
udział bowiem około 60% członków. Nie za-
strajkowali koledzy ściśle związani z sanacją, 
a także ci, którym zabrakło odwagi. Bo napraw-
dę, w sytuacji gdy 2000 bezrobotnych nauczy-
cieli czekało na pracę, gdy ówczesny wicemi-
nister WR i OP Ferek Błeszyński ogłosił okól-
nik, w którym między innymi pisał: „Polecam 
władzom szkolnym wyciągnąć w stosunku do 
winnych naruszenia obowiązków służbowych 
w związku z wymienioną akcją jak najdalej 
idące konsekwencje", trzeba było mieć cy-
wilną odwagę, by zaryzykować bezrobocie dla 
siebie i nędzę dla rodziny. Ten czyn odwagi 
spotkał się z uznaniem większości społeczeń-
stwa. a nawet powiatowych i okręgowych władz 
szkolnyc h, które mimo wzmiankowanego okólni-
ka. żadnych konsekwencji nic wyciągnęły. 

W tych dniach walki masy robotnicze i lu-
dowe były z nami. gdyż byliśmy nie tylko nau-
czycielami ich dzieci, ale i współpracownikami 
na różnych odcinkach pracy społecznej. Pracę 
społeczną prowadziliśmy bardzo szerokim fron-
tem. Byli więc nasi członkowie radnymi w gmi~ 
nach, prowadzili biblioteki, czytelnie, świetlice, 
zespoły "Simatorskie, kursy dokształcające pra-
cowali w Kolach Młodzieży Wiejskiej „WICI" 
i „SIEW", w Org. Mł. TUR, TUR, w Ochot-
niczych Strażach Pożarnych, w Kółkach Rol-
niczych, w Kolach Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej, w Towarzystwie Papierania 
Budowy Szkół, w kołach Gospodyń itd. Ta bez-
interesowna praca dla środowiska zapewniała 
nauczycielowi wysoki autorytet wśród mas lu-
dowych i czyniła z nauczyciela związkowca 
ambasadora oświaty i postępu na wsi. 
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